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Bez obłudy!

Kto chce w domu mieć prawdzi
wie katolickie i prawdziwie polskie 
pisemko, niech jeszcze teraz wstąpi 
do grona naszych Czytelników.

Komu zależy na tem, aby rozsze
rzać pisma polsko-katolickie, niech je
szcze teraz zachęca lud do czytania 
naszego pisemka, niech je rozszerza, 
niech będzie pomocnym drugim w za
pisywaniu gazety.

„Gazetę Olsztyńską“ wciąż je
szcze na nowy kwartał zapisywać 
można na każdej poczcie i u każdego 
listowego. Na wszystkich pocztach 
kosztuje „Gazeta Olsztyńska“ tylko 
75 fen. kwartalnie, z odnoszeniem w 
dom przez listowego 1 markę. Już 
wyszłe numera prześlemy każdemu 
nowo przystępującemu abonentowi.

Wszystkich Czytelników naszych 
i Wszystkich przyjaciół Warmii pro
simy o rozszerzanie i liczne zapisy
wanie „Gazety Olsztyńskiej.“

Co słychać w świecie?

Jak wiadomo, przestało z dniem 
1-go października istnieć prawo o so- 
cyalistach i wszystkim socyalistom, 
którzy za bunty, spiski i należenie 
do tajnych towarzystw zostali wyda
leni, wolno do kraju powrócić. Z tego 
powodu chcą katolicy w Niemczech 
wnieść bardzo słusznie petycyą do 
sejmu niemieckiego, aby pozwolił wró
cić Jezuitom i spokrewnionym z ni
mi zakonom Redemptorystów i Łaza- 
rzystów. Na zebraniach katolickich 
w Kolonii i Krefeldzie postanowiono 
wysłać do sejmu niemieckiego tę pe- 
tycyą, boć kiedy socyalistom wrócić 
wolno do kraju, to czemużby nie mia
ło być wolno wrócić Jezuitom, któ
rzy tyle dobrego zdziałali. Natural
nie, że liberali zapewne będą prze
ciw temu, więc w przyszłym sejmie 
zawrze zacięta walka katolików z li
berałami. Polscy posłowie razem z 
niemieckimi katolickimi posłami sta
ną do tej walki, aby wspólnie bronić 
wolności Kościoła katolickiego.

Jak rząd zniósł walkę kulturną,
 Uczmy

jak pozwolił wrócić socyalistom — 
tak może pozwoli wrócić i Jezuitom. 
Może też zniesie i prawa wyjątkowe 
na Polaków, mianowicie ów fundusz 
stumilionowy, który ma na celu wy
kupywanie Polaków z własnej ich 
ziemi.

Miejmy nadzieję, że prawda i spra
wiedliwość zawsze zwyciężą.

— Cesarz Wilhelm wyjechał w 
sobotę po południu wraz z swą do
stojną małżonką na łowy do Huber- 
tusstock pod Eberswalde, gdzie za
bawi do środy. Jest to pierwszy raz, 
że cesarzowa towarzyszy swemu mał
żonkowi na polowanie. — Przed wy
jazdem na łowy udzielił cesarz w 
zamku berlińskim posłuchania mini
strowi wyznań Gosslerowi, hr. Wal- 
dersee i generałowi Hahnke. Oso
bnego posłuchania udzielił cesarz wło
skiemu ambasadorowi hrabiemu Lau- 
nay, który złożył cesarzowi w poda
runku przepyszne popiersie z mar
muru od króla Humberta wraz z 
własnoręcznem pismem tegoż.

Ślub księżniczki Wiktoryi, 
drugiej siostry cesarza, z księciem 
von Schaumburg-Lippe ma się odbyć 
21 listopada, w dniu urodzin cesa
rzow ej Fryderykowej, z wielką oka
załością w zamku berlińskim z wiel
ką okazałością.

— Kanclerz Kapriwi był w po
łudniowych Niemczech, w  Wyrtem
bergii. Pojechał podobno w ważnej 
sprawie politycznej, ale jakiej ? o tem 
gazety nie piszą wyraźnie. Po ustą
pieniu ks. Bismarcka lękano się po
no, czy w Bawaryi i Wyrtembergii 
Niemcy nie oziębną dla Berlina. Je
nerała Kapriwiego przyjmowano w 
Sztutgardzie bardzo serdecznie. Z tego 
wnoszą, że w południowych Niemczech 
wszystko będzie w porządku.

— W Sprotawie przyszło do krwa- 
wej burdy. Zaprzeszłej soboty mieli 
tam socyaliści zebranie. Miał mieć 
mowę radzca miejski Zubell z Ber
lina, a że się nie stawił, więc znale
źli się inni mówcy, a jeden z nich 
zakończył mowę swoją wyzwiskami 
na rząd pruski. Gdy komisarz Zinke 
rozwiązał zebranie, powstał na sali 
dzieci czytać po

i ulicy wielki hałas. Komisarz ka
zał jednego z krzykaczy aresztować, 
tymczasem socyaliści rzucili się na 
policyanta, pobili go aż do krwi a 
aresztanta odbili. Wtedy rozpoczęła 
się bijatyka z policyantami, których 
socyaliści obrzucili błotem. Policyanci 
dobyli pałaszów i zawezwano 8 żoł
nierzy. Wśród wrzasków socyaliści 
odprowadzili kolegów swoich na dwo
rzec do Żegania. Policya i wojsko 
poszło także. Gdy pociąg ruszył, za
częto z wagonów krzyczeć: „Precz 
z rządem! niech żyje socyalna de- 
mokracya!“ Pociąg zatrzymano, wy- 
ciągnięto z niego 6 Żegańczyków i 
przyaresztowano. — W Koburgu po
wstała także burda między rezerwi
stami. Jeden z nich odmówił posłu
szeństwa pułkownikowi, a drugi przed 
całym batalionem krzyknął sobie dla 
odwagi: „niech żyje socyalna demo- 
kracy a !

Licho, kiedy już do wojska so- 
cyalizm zagląda!

We Francyi pochwycono znowu 
szpiega, który rozmaite wiadomości 
o francuzkiem wojsku podawał Niem
com. Szpiegiem tym był pewien ofi
cer francuzki, który za pijaństwo zo
stał ze służby wydalony. Za to wy
dalenie postanowił on się zemścić na 
własnej ojczyźnie, opisując różne u- 
rządzenia wojskowe i przesyłając te 
opisy niemieckim wojskowym. Wio
dło się temu szpiegowi dość długo 
jego nędzne rzemiosło, aż go w koń
cu władze francuzkie pochwyciły. 
Już to pijak do wszystkiego złego 
zdolny !

Ojciec Święty będzie obchodził 
na przyszły rok w miesiącu lutym i 
to uroczyście pięćdziesięcioletni jubi
leusz swego biskupstwa. W miesiącu 
tym bowiem upłynie właśnie 50 
lat, jak Ojca świętego wyświęcono na 
biskupa. Wszyscy katolicy całego 
świata będą się ubiegać o to, jakby 
to najlepiej uczcić ten dzień. We 
Włoszech zbierają pieniądze, które 
chcą użyć na wybudowanie różnych 
dobroczynnych zakładów.

-

P o l s k u !



Skutki mszy świętej.

Uczony Papież Pius Il-gi opo
wiada w swych pismach o szlachcicu 
z Istryi, który długi czas w dziwny 
sposób od złego nieprzyjaciela do 
rozpaczy był kuszony i bezustannie 
czuł sie naglonym, aby się sam po
wiesił. Nieraz też miał już zamiar 
uledz tej pokusie; nie wiedział sobie 
bowiem ni rady ni pomocy.

Raz zdarzyło się, że zmówił się
o tem z zakonnikiem, który się za
pytał o przyczynę jego niepokoju. Od
krył mu szlachcic stan swego uspo
sobienia i nakłonił się do tego, być 
posłusznym zakonnikowi. Poczem po
cieszał go sługa Boży podług mo
żności i radził mu na swym zamku 
mieć kapłana, któryby codzień Mszę 
św. odprawiał.

Szlachcic wdzięcznie przyjął radę
i wypełniał ją sercem chętnem i wsku
tek tego czuł się zawsze zdrowym, 
albowiem dłużej jak rok wolnym był 
od wszelkiej pokusy. Po roku wy
darzyło się, że jego kapelan w są
siedztwo był proszony w czasie od
pustu ze sumą; na co pan chętnie 
zezwolił, zwłaszcza, że sam miał za
miar być przytomnym tej uroczystości.

Tymczasem był zatrzymany przez 
nieprzewidziany i nagły interes i nie 
mógł w czas na nabożeństwa się 
udać. O południowej godzinie uczuł 
na swoje nieszczęście, że dawna po-

Andrzej Batory,
Biskup warmiński (od r. 1589 do 1599).

(Dokończenie).

Teraz dopiero został Batory przez 
papiezkiego nuncyusza w Polsce, kar
dynała Malaspina, wyświęcony na sub- 
dyakona, przyczem złożył ślub czy
stości. Wnet jednakże pokazał, że 
poświęcił się staanowi kapłańskiemu 
wbrew swemu przekonaniu. W tym 
czasie starał się kanclerz polski i mar
szałek polny Jan Zamojski o wynie
sienie Andrzeja, jako swego krewne
go, do wyższych godności. Po śmier
ci biskupa krakowskiego, Piotra My
szkowskiego napróżno starał się Za
mojski o wyniesienie Batorego na bi
skupa krakowskiego. Gdy król do 
Szwecyi wyjechał, mianował Batorego 
opatem Czerwenka, jakkolwiek opat 
jeszcze żył i wraz z zakonnikami 
rozporządzeniu królewskiemu się opie
rał. Ale kardynał Malaspina wolę 
królewską przeprowadził, oświadcza
jąc opornym, że to się dzieje za zgo
dą Papieża (Klemensa YIII-go).

Andrzej Batory zamienił jednakże 
już w roku 1599 laskę biskupią na 
miecz. Powód do tego był następu
jący. Brat biskupa, Zygmunt, który 
się w walkach przeciw Turkom męz- 
twem odznaczył, ale wogóle lekko-

kusa znowu i wpr awdzie z całą siłą 
się odezwała. 

Czemprędzej wsiadł na konia, aby 
jeszcze mógł owej Mszy św. wysłu
chać, lecz niestety, niedaleko spotkał 
wieśniaka, który mu powiedział, że 
jedzie napróżno, gdyż nabożeństwo 
już się skończyło. Zaczął tedy swe
mu nieszczęściu złorzeczyć i rzekł 
boleśnie : „Oh ! to już po mnie — je
stem zgubiony.“ Ponieważ wieśniak 
dowiedział się, że dla tego jest w 
wielkiej bojaźni, że Mszy św. nie wy
słuchał, rzekł do niego : „Jeśli pan 
podarujesz mi swój płaszcz, to chę
tnie Mszą św. i zasługi za nią przed 
Bogiem panu odstąpię. Na to ucie
szył się pan serdecznie, przyjął za
mianę i rzucił mu płaszcz, poczem 
pojechał jeszcze do klasztoru, aby się 
pomodlić.

Lecz jak się przeraził, kiedy wra
cając, ujrzał owego wieśniaka wiszą
cego na drzewie blizko miejsca, gdzie 
kupno Mszy św. się odbyło, albowiem 
Pan Bóg dopuścił, aby ta sama po
kusa na owego wieśniaka przyszła, 
która go też i zmogła.

W tem poznał szlachcic wielkie 
niebezpieczeństwo, z którego go Pan 
Bóg wyratował; dziękował też z ca
łego serca, odnowił pobożne posta
nowienie, że każdodziennie będzie 
słuchał mszy św. i od tego czasu już 
nigdy nie uczuł owej dawnej pokusy.

  
myślnym był i męzkiego charakteru 
nie posiadał, zdał cesarzowi Rudolfowi 
II-mu księstwo Siedmiogrodzkie za 
kilka posiadłości na Slązku (Racibórz 
i Opole) i za roczną pensyą. Było 
to w roku 1595. Ale już w r. 1598 
objął znowu rządy Siedmiogrodu na 
nowo, a gdy mu się to po roku zno
wu sprzykrzyło, przyjechał na War
mią i namówił kardynała Andrzeja, 
aby objął rządy Siedmiogrodu. Ten 
bez namysłu udaje się w ostatnich 
dniach grudnia 1598 r. z Licperka 
do Smolan, a ztamtąd 2 stycznia na
stępnego roku w otoczeniu kilku Wę
grów do Siedmiogrodu. Odjeżdżając 
z Smolan, miał biskup powiedzieć do 
otoczenia: „Idę, aby za was zginąć.“ 
Na granicy węgierskiej zebrał gro
madę Polaków i wciągnął do Sie
dmiogrodu, gdzie go wszystkie stany 
z radością witały. Napisał najprzód 
do cesarza Rudolfa, donosząc mu o 
objęciu rządów, uniewinnił przytem 
brata swego Zygmunta i prosił cesa
rza, aby cofnął zamianę, jaką z bra
tem jego zrobił. Do Jerzego Basti 
Epirota, naczelnika wojsk cesarskich, 
który stał obozem w Węgrzech, na
pisał, że wo lałby oręż swój zwrócić 
przeciw Turkom, niż go myć w krwi 
chrześciańskiej.

W tym czasie pisał kanclerz Za
mojski do kardynała Andrzeja i pro-

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. W piątek rano o godz. 

wpół do 8-mej wykoleił się pociąg 
pospieszny pomiędzy Elblągiem i Gül
denboden. Przyczyną nieszczęścia było 
zapewnie podmycie szyn skutkiem 
ostatnich deszczów. Przestrach w wa
gonach był okropny. Jeden z po
dróżnych tak opisuje to zajście: Je
chaliśmy właśnie na torze kolejowym 
pomiędzy Güldenboden a Elblągiem, 
gdy nagłe wstrząśnięcie wyprawiło w 
przestrach podróżnych. Podróżni pa
dli jeden na drugiego, kuferki prze
latywały z kąta w kąt, głównie zaś 
w wagonie pocztowym było wielkie 
zamieszanie. W tej samej chwili 
obaliło się kilka wozów, koła poła
mały się u kilku wa gonów. W po
ciągu tymczasem panował przestrach 
nie do opisania, Kilka pań ze stra
chu omdlało i nie mogło dalej jechać. 
Na szczęście nikt z podróżnych wię
kszego skaleczenia nie odniósł.

— W Worytach urzodzoną zosta
nie z dniem 20 b. m. pomocnicza 
stacya pocztowa i to u karczmarza 
Lehmann. Można tam dostać marek 
pocztowych, paczki lub pieniądze do 
odesłania zostawić, także i gazetę za
pisać.

— O tegorocznych żniwach w 
Prusach Wschodnich pisze „Reichs
anzeiger“, że zboże zimowe co do

sił go, aby się nie rzucał w wido
czną zgubę. Również prosił go Sta
nisław Reski w liście pisanym z Nea
polu, aby dał pierwszeństwa pewności 
przed niepewnością. Ale Biskup nie 
dał tym wszystkim przyjacielskim na
pomnieniom posłuchu, co mu też wy
szło na zgubę. —- Na rozkaz cesarza 
połączył się Jerzy Basti z mołdaw- 
skim księciem Michałem i wtargnął 
z wielkiem wojskiem do Siedmiogrodu. 
Z 9 tysiącami chłopa wyszedł mu 
naprzeciw Andrzej i walczył mężnie. 
Jednakże wojsk cesarskich było wię
cej, a Jerzy Basti, chcąc Biskupa o- 
chronić, odmawiał go od rozpoczęcia 
boju. Wreszcie udało się kardyna
łowi Malaspina, który był W wojsku 
cesarskim, skłonić Andrzeja przez u- 
danie, że zaworze korzystny pokój, do 
złożenia broni. Zaledwie jednakże 
Andrzej swych Polaków rozpuścił, 
gdy wodzowie cesarscy stanęli przed 
Herrmanstadt. Andrzej wyrzucał Ma- 
laspinie, że go zwiódł, a ten udał się 
do obozu księcia Michała, aby go od 
bitwy powstrzymać i nie wrócił wię
cej. Andrzej zebrał więc garść żoł
nierzy i uderzył na nieprzyjaciół. 
Szczęście zdawało mu się początkowa 
sprzyjać, gdy go jednak opuścił nie- 
jakiś Kaspar Kornyssus, wyznania 
aryańskiego, którego synowi Kardy
nał wiele dobrodziejstw wyświadczył.



ziarna było obfite. Pszenica i żyto 
przecięciowo wydały średnie żniwo. 
Jęczmień i owies wydały lepszy plon 
jak pszenica i żyto i przecięciowo 
sprzęt ich jest dobry. Owies i ko
niczyna ucierpiała w czasie pierwsze
go sprzętu przez deszcze, w ogóle 
jednakże sprzęt ich jest zadawalnia- 
jący ; paszy w tem roku jest dosyć. 
Kartofle, które wiele ucierpiały przez 
deszcze, wydały na lekkiej ziemi le
dwo przecięciowe żniwo, na ciężkim 
gruncie złe żniwo. Warzywa też się 
udały. Chmiel wydał plon zadawal- 
niający, a ceny w stosunku do lat 
poprzednich są wysokie.

— W poniedziałek rozpoczął się 
w Olsztynie targ na chmiel, który 
w porównaniu do lat poprzednich bar
dzo słabo był ożywiony, a to dla 
tego, że ludzie już przed targiem po 
tańszej cenie chmiel sprzedali. Około 
ośmiu posiedzicieli z wiosek okoli
cznych było w poniedziałek około 
godz. 10-tej rano z chmielem, za któ
ry handlarze podawali 200 do 235 
marek.

* Wartembok. Robotnik Jan Schulz 
tuztąd poszedł w środę zeszłego ty
godnia na ratusz i oświadczył, że 
dłużej o utrzymanie dla swych dzieci 
starać się  nie będzie. Gdy go z ra-  

tusza wydalono, porwał kawał drze
wa przed drzwiami leżący i z zadzi
wiającą szybkością potłukł prawie 
wszystkie szyby na dole w ratuszu, 
w dwóch sąsiednich domach i w pe
wnym składzie, gdzie wielkie szyby 
w wartości kilku set marek potłukł.

odeszło go szczęście i Andrzej mu
siał nocą uciekać. Gdy znużony wal
ką i ciągłą jazdą zasnął w górach, 
zamordował go jego prześladowca, 
brat niejakiegoś Mikołaja Jekiel, któ
ry był w usługach biskupich. Głowę 
zamordowanego zawieziono do Wie
dnia, ciało zaś pochowano w Visem- 
burg. Tak zakończył swe życie nie
szczęśliwy Biskup w młodym jeszcze 
wieku, bo licząc dopiero lat 33. Brat 
jego Zygmunt objął tedy znowu rzą
dy, odstąpił je jednakże cesarzowi za 
roczną pensyą i żył spokojnie w swym 
zamku do roku 1610. Podejrzany o 
nowe spiski, został wtrącony do wie
zienia w Pradze, zkąd go w r. 1613 
śmierć uwolniła.

Wiadomość o śmierci Kardynała 
pogrążyła Warmią w wielką żałość. 
Po odprawieniu żałobnego nabożeń
stwa w Fromborku, wybrała kapituła 
tymczasowym zarządzcą dyecezyi Hen
ryka v. Hindenberg z Wölkun pod 
Melzakiem, który się kształcił w Rzy
mie. Wreszcie został Biskupem war
mińskim Piotr Tylicki, o którym na
piszemy w jednym z następnych nu
merów gazety.

Następnie z największym spokojem 
pozwolił sobie założyć kajdany i are
sztować. Widać, że mu się w wię
zieniu, w którem już kilka razy sie
dział, bardzo podoba. Schulz już po
dobno raz w więzieniu sądowem po
tłukł szyby i nie można mu było 
prędzej dać rady, aż zajechała sikaw
ka i tak długo na niego wodę lano, 
póki osłabiony nie upadł. A to ci 
dopiero rycerz ! No, z pewnością te
raz dostanie taką nauczkę, że jej tak 
łatwo nie zapomni.

* Elbląg. Jak przy kupowaniu 
siana trzeba być ostrożnym, dowodzi 
następujący wypadek. Pewien nad- 
kontroler kupił furę siana, lecz chciał 
je poprzednio zważyć. W drodze do 
wagi wyjął sprzedający z siana przed
mioty ważące 5 centnarów. Jeszcze 
lepszy jest następujący wypadek. Przy 
odważaniu schowały się w siano dwie 
kobiety, a w drodze do miejsca, gdzie 
siano złożyć miano, wyszły i poszły 
do obok stojącej restauracyi. Kupu
jący, dowiedziawszy się o tem, chciał 
kobiety wziąść, bo je kupił na wagę, 
gdy mu jednakże z płaczem i prośbą 
odrachowano za owe kobiety 2 cen
tnary siana, zaspokoił się. — W pi
janym stanie utopił się tu w rowie 
30-letni robotnik Marienfeld. — Po
wiesił się też w komorze swego mie
szkania 30-letni szewc Jordan. — Po
nieważ w czasie ślubów w tutejszych 
kościołach schodzą się tłumy cieka
wych ludzi, więc w niektórych ko
ściołach biorą 10 fen. od osoby za 
wejście. — Osobliwy, przypominający 
pogańskie czasy pogrzeb, odbył się 
na pewnem tutejszem ewangielickiem 
cmentarzu. Pewnemu większemu po- 
siedzicielowi ziemskiemu w blizkości 
naszego miasta zmarł 4-letni synek. 
Za trumną postępował na cmentarz 
mały, żółty konik (ponny), prowadzo
ny przez 12-letniego syna posiedzi- 
ciela, a za nim dopiero w powozie 
jechali rodzice zmarłego dziecka. Na
stępnie przed cmentarzem wziął tru- 
mnienkę woźnica i zaniósł ją do gro
bu, a za nim postępowali najprzód 
chłopiec z konikiem, który miał na 
szyi wieniec, a potem rodzice. W cza
sie modlitw odprawianych przez pa
stora ukląkł konik, kiwną parę razy 
głową, a nawet podobno łzy miał w 
oczach. Jeżeli to prawda, to był to 
zaiste dziwny pogrzeb.

* Barsztyn. Wielkie nieszczęście 
wydarzyło się w majątku Langheim. 
16-letni robotnik Rosiński dostał się 
lewą ręką pod koło, które mu też ją 
aż do ramienia urwało. Nieszczęśli
wy podobno wskutek wielkich bólów 
już się nie wyleczy.

* Licperk. Wysokie ceny, jakie 
dotychczas za świnie płacono, zwa
biły na tutejszy targ na bydło, jaki 
się w środę zeszłego tygodnia odbył, 
bardzo wiele ludzi, którzy chcieli swój

towar spieniężyć. Tymczasem nieje
den się zawiódł, bo ceny bardzo spa
dły. Prosięta, za które dawniej da
wano 12 marek, płacono teraz 4, a 
za duże świnie, za które żądano 90 
m., podawali handlarze tylko 45 m. 
Dla tego też nie sprzedano wiele 
świń. Bydła bardzo mało spędzono. 
Młode bydło skupywali głównie han
dlarze i płacili dobrze. Za jednego 
wołu żądano 300 marek, handlarze 
dawali za centnar żywej wagi 25 m. 
50 fen. Za młode dójki płacono wy
sokie ceny, starych krów i wołów 
mało kupowano. Koni było także 
mało i licho je płacono.

*  Królewiec. Za staraniem ks. 
proboszcza Szadowskiego został tu wy
budowany dom, który ma nosić nazwi
sko : „Dom św. Wojciecha" i ma słu
żyć za lokal katolickim towarzystwom, 
podobnie jak „Kopernik" w Olsztynie. 
Dom ten jest już na ukończeniu i po 
kilku tygodniach będzie zapewne z wy
jątkiem wielkiej sali, oddany do użytku.

* Gołdap. Do tutejszego lazaretu 
przyprowadzono niedawno kobietę, 
która powiedziała, że się nazywa Olga 
Kühn, lecz więcej nic powiedzieć nie 
chciała. Zapewne jest niespełna ro
zumu. Pewnego dnia przyszła ona 
wieczorem do wsi Isslaudssen i szu
kała noclegu. Ponieważ jednakże ga
dała nie do rzeczy i widocznem było, 
że jest blizką rozwiązania, więc jej 
nigdzie przyjąć nie chciano. W je- 
dnem domu porodziła jednakże dzie
cię, a gmina musiała chwilowo ją 
utrzymywać. W ośm dni później 
uciekła ona do Makunischken, gdzie 
się przyłączyła do bandy cyganów. 
Sprowadzono ją wszakże z powrotem. 
Dziecko w tym czasie jednakże już 
umarło i zostało pochowane na cmen
tarzu w Isslaudssen. Obłąkana ko
bieta kazała sobie przez dzieci po
kazać mogiłkę swego dziecka, wy
grzebała trumnienkę rękoma, wyjęła 
z niej dziecię i poczęła z nim ucie
kać do lasu, wołając: „To dziecko 
jest wysokiego pochodzenia i musi 
być u swych dziadków pochowane." 
Dogoniono ją jednak i odstawiono do 
lazaretu w Gołdap. Powiadają, że to 
ma być córka jakiegoś pastora ze
Ślązka.*

* Frombork. W przeszłą nie
dzielę udzielił Najprzew. ks. Biskup 
dziesięciu klerykom święceń kapłań
skich i kandydatowi teologi Kuhnigk 
tonsury i niższych święceń.

* W Biskupcu aresztowano i od
stawiono do więzienia robotnika Fa- 
bka, albowiem podejrzany jest, że 
skradł pod Malborkiem pewnemu cha
łupnikowi 1200 marek. — W Wy- 
limsie skradziono gospodarzowi Józe
fowi Kruszce ze stajni szescioletniego 
konia, nowy wóz rzeźnicki i uprząż 
z powrozami. Kto złodziejów wy
kryje, otrzyma nagrodę.



* Pobajała się znowu, ale porzą
dnie „Ermlenderka“ i to w następu
jący sposób. Matulka Ermlenderka, 
która z taką pieczołowitością wy
chwala młodociane, bo dopiero 2 ty
godnie stare „Nowiny“, daje im na 
drogę życia naukę, aby w przyszłości 
nie pisały Licperk tylko Heilsberg, 
nie Frombork, tylko Frauenburg, bo 
Frombork i Licperk to nowo wymy
ślone nazwy, których zwyczajny śmier
telnik nie rozumie. O prześwietna 
Ermlenderko i uczony koresponden
cie ! Jeszcze świat o was nie my
ślał, a już lud polski miał polskie 
nazwy wiosek i miast i wasze mądre 
głowy się rozsypią, a Polak będzie 
mówił, że jedzie do Licperka lub do 
Fromborka. Dziewiętnaście lat już 
wychodzi Ermlenderka i niby się 
„opiekuje“ ludem polskim na Warmii, 
a nie wie, że polski Warmiak mówi 
Licperk, Frombork, Olsztyn i t. d. 
Jest tu jednakże i dla polskich War
miaków nauka. Ermlenderce, która 
zawsze udaje katolicką gazetę, nie 
chodzi o to, aby lud polski pozostał 
katolickim, ale chodzi j ej o to, aby 
lud polski na Warmii zniemczyć i 
dla tego zazdrości nawet nam tych 
kilku nazwisk polskich. Ermlenderka 
w swej nienawiści ku wszystkiemu 
co polskie tak długo machała, aż się 
sama w łeb trafiła. I taka gazeta 
chce zachwalać i opiekować się in
ną polską gazetą. Ermlenderka te
raz uznała, że głupstwo palnęła i 
pisze, że to tak źle nie było 
myślane. Czy źle czy dobrze, zawsze 
to wierutne głupstwo, za które Erm
lenderka i jej korespondent co naj
mniej skórzany order zarobili. Pra
wdę mówi przysłowie: Uczył Kiep 
Marcina — a s a m ...........

* Mądra wróżka.  Pewnej robo
tnicy z Burowca na Ś lązku skradzio
no w ostatnich dniach dwudziesto- 
markówkę. Aby wykryć złodzieja 
udała się ona do Sosnowic do „mą- 
drej“, aby j ej za dobre słowo, a lep
sze jeszcze pieniądze, złodzieja wy
kryła. Wróżka odebrawszy zapłatę, 
zamiast wykryć złodzieja, dowcipnie 
się wykręciła, gdyż powiedziała ko
biecie, iż na przyszłość lepiej ma 
chować pieniądze, bo ten sam zło
dziej częściej ją chce okraść.

* A to się obłowił! Przed kilku 
dniami jechał wieczorem do Klucz
borka (na Ślązku) wieśniak, mając 
na wozie chore dziecię, z którem 
chciał iść do lekarza. Po drodze 
dziecko umarło, ojciec je tedy staran
nie obwinął i zostawił na wozie, a 
sam udał sie do mieszkania doktora, 
aby mu się użalić. Doktór chciał 
dziecko zobaczyć — ale jakie było 
zdziwienie jego, gdy zwłok dziecka 
nie ujrzał. Złodziej jakiś myśląc, że 
to zwierzyna, ukradł zwłoki dziecka.

Dotychczas ani sprawcy nie wykryto, 
ani ciała dziecka nie odnaleziono.

Modlitwa.
Dziękić, Panie, za Twe dary,
Co udzielasz je bez miary!
Latoś mamy dosyć chleba 
Z Twojej ręki, z Twego nieba. 

Mamy zboża dość i paszy,
Dla siebie i trzody naszej;
Tylko nieszczęść, broń nas, Panie, 
Bez Ciebie się nic nie stanie.

Broń nas ognia, wszelkiej straty, 
Strzeż łaskawie naszej chaty, 
Użycz zdrowia, pomyślności 
I pokoju i jedności.

Spraw, że wróg nam nie zaszkodzi, 
Który dusze nasze zwodzi,
Kładąc sidła na poniętę,
Aby zabrać, co nam święte.

Zniszcz zamiary niecne ludzi, 
Niech się miłość w nas obudzi, 
Byśmy razem się skupiali, 
Wspólnie cześć Ci oddawali!

J a n  L i s z e w s k i .
Kalendarz.

Środa 15-go: Jadwigi wd.
Czwartek 16-go: Teresy panny. 
Piątek 17-go: Wiktora b. i Lucyna.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 7-go października.)

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 17,00 — 18.80 m.
Żyto za sto k i l o ........................... 15.00 - 15,75 m.
Groch biały za sto kilo. . . . 12,00— 14,00 m.
Groch bur y ......................• • • 13.00 —15,00 m.
Jęczmień za sto k ilo ..................... 12,00— 12,15 m.
Owies za sto kilo...........................12,00 13,60 m.
Słoma (rżanka) za sto kilo. . . 3,00— 4,50 m.
Siano za sto k ilo ...........................  4 .00— 6,00 m.
Kartofle za sto k i l o ......................2,70 - 4.00 m.
Wołowina (od łopatki) za 1 funt 0,75 — 1.00 m.

(od brzucha) za 1 funt. 0,40— 0.50 m. 
Wieprzowina za 1 funt . . . .  0.60 -  0.70 m.
Okrasa wędzona za 1 funt, . . 0,70— 0,85 m.
Mąka rżana za 1 funt . . . .  0 ,1 2 — 0.18 m.
Masła za fu n t................................  0 ,90— 0,95  m.
Jaj za mędel . ...........................  0,70— 0,75 m.

O g ł o s z e n i a .

Osiedliłem się w Olsztynie jako

(Rechtsanwalt)
i mieszkam przy rynku w domu pani 
Raphaelson. Wchód z ulicy Ober- 
kirchenstrasse.

N e u m a n n ,

Kto chce tanio kupić piękną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“ Mamy na składzie na
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach:
Wyborek, Książeczka do Nabożeń
stwa, Anioł Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na
bożeństw i inne. — Mamy także nie

mieckie książki do nabożeństwa.
KALENDARZ

M a r y a ń s k i

na rok 1891, z pięknemi obrazkami 
i powieściami, jest do nabycia w dru
karni „Gazety Olsztyńskiej“ po 60 
fen. Kto chce aby mu Kalendarz przy
słać przez pocztę, niech włoży w list 
7 marek pocztowych po trojaku, a 
prześlemy mu kalendarz odwrotnie.
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Olejne obrazy
Chlew dla świni, ma do wyna

jęcia Józef Brok, ceglarz w Olsztynie,
Ziegelstr. nr. 8._________ _______

KALENDARZ MARYAŃSKI
na rok 1891, z pięknemi obrazkami, po 60 
fen., z przesyłką 70 fen. Kto chce ten ka- 
lendarz, lub jaki inny nabyć, niech się po
spieszy do księgarni katolickiej

A, Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
Radaktor odpowiedzialny J. Liszewski.

W drukarni „Gazety Olsztyńskiej“
dostać można :

Obrazki księdza murzyna, po 5 fen.
Ksiądz murzyn, książeczki po 5 fen. 
Biedni nie wolnicy murzyńscy! wykład ks.

misjonarza Gayera o Afryce, po 15 fen. 
Niemiecki wykład Ojca Gayera, po 15 fen. 
Niemieckie obrazki po 5 fen.

Kto z zamiejscowych Czytelników 
chciałby sobie książeczki i obrazek o księ- 
dzu murzynie sprowadzić, niech włoży w list 
za 25 fen. marek pocztowych (dwie troja
kowe i jednę za 5 fen.), także jednę markę 
pocztową za 3 fen. na porto, a dostanie 
odwrotnie książeczki i obrazek.

Pana J ezusa, Matki Boskiej i Świętych P ań 
skich, wielkość 39+51 cm. w pięknych baro
kowych ramach po 2,50 m. Obrazy wiel
kości 47+63 cm. w takichże ramach po 
8,50 m. W ramach grubszych i mocniej
szych, drożej, poleca księgarnia katolicka

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
 

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

adwokat


